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Z NASZEGO TKACTWA NA KURPIACH 1 

P r z y g o t o w a n i e s a m o d z i a ł ó w d o u b r a n i a i 
s t r o j u . Mieszkając w lasach i puszczach, l u d k u r p i o w ­
s k i musiał — j a k i wszędzie na świecia — korzystać z 
ciepłych skór i f u t e r u p o l o w a n y c h zwierząt leśnych. N 1 0 
było w t e d y spec ja lnego k r o j u , a n i obmyślonej przez 
k o b i e t y m o d y . A b y okryć górną delikatniejszą część 
ciała, to i dosyć! N a nogach wystarczyły też by l e łap­
cie. Ludność przez s e t k i l a t żyła t u z ws z e l k i e g o zb i e ­
r a c t w a , łowiectwa i w ogóle z puszczy , m i e j s c o w e pło­
dy leśne musiały wystarczyć na w s z y s t k o . Do dziś o 
t y m w i e m y z opowieści ' s ta rych l u d z i i ze s ta re j l i t e ­
r a t u r y o p i s o w e j czy pamiętn ikowej . 

A l e przyszły czasy, k i e d y bór czy las n i e dał r a d y 
już wyżyw i ć rozrastającej się i przybywające j n o w e j 
ludności puszczańskiej. Zabrakło i skór na o k r y c i e . 
Zaczęto myśleć o sposobach n o w y c h za radzen ia b i e ­
dz ie . A l e szło to o p o r n i e i n i e łatwo, bo n i e było a n i 
stałej h o d o w l i ow iec , a n i z i e m i o r n e j n a s ian ie l n u 
i k o n o p i . To przyszło z czasem, ale w w . X V I I I k i e d y 
ludność „na p o l a c h " czy też „na r o l i " ubierała się już 
w t k a n i n y swego w y r o b u , to t u w puszczy , j a k czy­
t a m y z w i a r y g o d n y c h opisów, mężczyźni c h o d z i l i często 
w łachmanach, a i c h „dzieci i n a w e t starsza młódź 
o b o j g a płci łażą nadzy bez żadnego w s t y d u . S p r a w i a 
to i c h w i e l k a bieda.. . " » . 

Z powyższego krótkiego op i su w i d z i m y , że musiały 
to być d l a Kurp iów czasy przejściowe, kończyło się 
życie leśne, a n i e zaczęło żadne i n n e , bo inacze j d z i e c i 
chodziłyby chociaż w l i c h y c h p a r c i a n y c h płótniankach, 
a i s t a r s i n i e n o s i l i b y łachmanów. 

Te „ łachmany" musiały być n i e m i e j s c owe , zdo­
b y w a l i j e p e w n i e K u r p i e od zamożniejszych sąsiadów 
z pól, którzy przez życzl iwość czy drogą z a m i a n y w y z ­
b y w a l i się na rzecz b iedaków k u r p i o w s k i c h różnej s t a ­
r z y z n y i l i c h y c h n iedodz ierków N i e wszędzie na pusz ­
czy była t a k a b i eda , t y l k o p e w n i e w głębi lasów — 
wśród łowców, smo l a r z y , węg larzy i t p . mających nędz­
ną pracę i l i che widać z a r o b s i . 

W w i e k u X V I I I w l asach puszczy Z i e l o n e j (nad 
środkową Narw ią ) zaczęły już powstawać stałe os iedla 
i w i o s k i , na pól r o l n i c z o - b a r t n i c z e . A l e i w t y m cza­
sie ludność miała większe dochody z b a r c i niż z гол . 
chociaż los i ch się polepszył ». Zyc i e na pól cygańskie też 
zanikało. N a początku X V I I I w. K u r p i e walczą już ze 
S z w e d a m i , j a k o z w a r t e b r a c t w o k u r p i o w s k i c h s t r z e l ­
ców, we wca l e z g r a b n y c h u b i o r a c h i „barwach" , a w 
czasie wyświęcenia nowego kościółka w K a d z i d l e , w 
r o k u 1783 w t y c h „barwach" s t r z e l a l i już na w i w a t 
z r u s z n i c i moźdz ierzy* . 

W p i e r w , niż z włóknem roślinnym, m i e l i K u r p i o w i e 
do c z y n i e n i a z wełną, z własnych owiec , h o d o w a n y c h 
masowo na paśnikach między b e r a m i i na smugach 
n a d r z e c z n y c h . H o d o w a n o o w : e na wełnę, na kożuchy 
i na mięso, o które w puszczy n i e zawsze Ьу1э łatwo. 
Życie pas t e r sk i e kwit ło t u ćoit wcześnie o w i e l e 
wcześniej niż r o l n i c t w o — może na p a r e ; e t l a t . Wełnę 
strzyżoną czesano na włókno do przędzenia p r z y p o m o ­
cy ręcznych ko l c z a s t y ch szczotek do gręplowania, w y ­
r a b i a n y c h po w s i a c h 5 , a jeszcze p r z e d t e m k o l c z a s t y c h 
owoców k o l i b o k u " rosnącego na p u s t k o w i a c h . O t y m 

w i e d z i e l i od s w y c h rodziców s t a r s i puszczan ie , jeszese 
p r zed p a r u dziesiątkami l a t . 

Mając przędzę wełnianą, a 7 czasem i lnianą, n a u ­
czyły się k o b i e t y tkać s u k n o i płótno na własną p o ­
trzebę. K r o s i e n j e d n a k j a k współczesne n i e było, p r a w ­
dopodobn i e w ięc k o b i e t y tkały p i e rwsze s z t u k i s u k n a 
grubego czy płótna na ścianach s w y c h n i e w i e l k i c h 
cha t — od wewnątrz , a częściej p e w n i e od zewnątrz , 
j a k to do o s t a t n i c h n i e m a l czasów w y r a b i a n o szale 
i c iep le n a r z u t k i na g łowę w niektórych miejscowoś­
c iach s ta re j K u r p i o w s z c z y z n y . N a ścianę s k r o m n e j 
wówczas c h a t k i „namotały" n i c i z wełny (pos taw) i r o ­
biły tkaninę p r z y p o m o c y wątku Z czasów tego p r y ­
m i t y w n e g o t k a c t w a pozostała t y l k o n a z w a m i a r y t k a ­
n i n y spod k r o s i e n teraźniejszych pod nazwą ściany. 
Ściana s u k n a , ściana płótna — l a k się mówi kupującym 
p r z y sprzedaży d o m o w y c h t k a n i n , a t a k a „ściana" na 
dzisiejszą miarę, t o 6 m bieżących t k a n i n y , z n o r m a l ­
n y c h w i e j s k i c h wąskich k r o s i e n . 

O rozwin ię tym już dobrze t k a c t w i e k u r p i o w s k i m 
c z y t a m y dokładne w z m i a n k i na początku zeszłego s t u ­
l ec ia . G a w a r e c k i poda je w r . 1S28, że K u r p i e „w ie le t u 
płótna wyrabiają". . . ' a w i n n y m m i e j s c u pisze, że n a 
wszys tk i e p o t r z e b y m i e j s c o w e „płótno i s u k n o w y r a ­
biają same K u r p i a n k i " 7 . 

W r . 1888 k i e d y to w W a r s z a w i e urządzono w y s t a ­
wę t k a c t w a l u d o w e g o (w sa lach p r z y M u z e u m P r z e ­
mys łowym i R o l n i c z y m ) K u r p i a n k i z oko l i c Kadzidła 
i L i p n i k , które wystawi ły swo j e w y r o b y , ok r z y c zane 
były za j e d n e ze z d o l n i e j s z y c h t kac z ek w Polsce i o t r z y ­
mały odznaczen ia i n a g r o d y za swo j e w y r o b y e . 

Aż do o s t a t n i c h czasów i l a t , t k a c t w o k u r p i o w s k i e 
sto i na o d p o w i e d n i m p o z i o m i e . W p r a w d z i e n i e z n a j ­
d z i e m y już w każdej chałupie k r o s i e n t k a c k i c h , ale 
t a m gdzie one są, gospodyn ie k u r p i o w s k i e wyrabiają 
płótno, d y w a n y i s u k n o pierwszorzędnej jakości. P r z ed 
I l -gą wojną, w y r o b y z rozwiniętych spółdzielczo w a r s z ­
tatów t k a c k i c h w Myszyńcu i L i p n i k a c h miały z b y t 
za granicą, szły do A m e r y k i Północnej i w i n n e k r a j e . 

Obecn i e t k a c t w o podupadło z w i e l u p r z y c z y n , a 
jedną z n i c h j es t , że ludność w dz i ed z in i e u b i o r u i s t r o ­
j u n i e s ta ra się już być — j a k d a w n i e j — s a m o w y ­
starczalną, z a d a w a l n i a się w y r o b a m i f a b r y c z n y m i , a 
K u r p i a n k i coraz częściej przekładają miejską i f a b r y c z ­
ną tandetę n a d swo je własne wartościowe w y r o b y . 
Również w y m i a n a h u r t o w a l n u i go towego włókna na 
ga t owe z f a b r y k dos tarczane płócienka i p e r k a l i k i r o b i 
poważne spustoszenie , K u r p i a n k o m „nie b r a k " już 
ślęczyć całą zimę .1 dłużej n a d k r o s n a m i , a t y m b a r ­
dz ie j tracić całe długie w i e c z o r y j e s i enne Г z i m o w e 
p r z y kołowrotkach. 

Wreszc i e o t r z y m y w a n e masowo p a c z k i z z a g r a n i c y 
od k r e w n y c h , często z g o t o w y m v b r a n i e m , m o d n e s u k ­
n i e , - k o r o n k i i j e d w a b i e do r e - z t y niwelują starą k u ' -
turę w dz i ed z in i e t k a c k i e j . T . ac two — n i e t y l k o j a k o 
t r u d n a p raca rękodzielnicza, л 'e n i e raz i j a k o p r a w d z i ­
w a s z tuka l u d o w a — w te j d z i ad z in i e zaczyna być n i e ­
p o t r z e b n e . Jeszcze t u i ó w d d e po z i e m i a c h p o l s k i c h 
s p o t y k a m y Kurp i ów i K u r p i a n k i z wałkami samodz i a ­
łowego płótna, c h o d n i k a m i i t ; \ , 1 tore w y r o b y swo je l u b 
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cz łonków r o d z i n y rozwożą na sprzedaż, a le i na to p r z y ­
c h o d z i k o n i e c . 

T k a c t w o k u r p i o w s k i e p r z e chodz i d o t k l i w y k r y z y s , 
którego s k u t k i n i e w i a d o m o j a k i e w t e j d z i edz in i e p r z y ­
niosą rozwiązanie . Racze j u j e m n e . 

B a r w i e n i e s a m o d z i a ł ó w . B a r w i e n i e c z y l i f a r ­
b o w a n i e ( j ak t u mówią ) samodziałów n a u l u b i o n e k o ­
l o r y , przechodziło różne fazy swego r o z w o j u i u p a d k u , 
w j a k i m znalazło się w czasach o b e c n y c h . 

D a w n y m i l a t y płócien samodziałowych n i e f a r b o ­
w a n o . Jeszcze p o d k o n i e c X V I I I i <na początku X I X 
w i e k u , gdy k o b i e t a narobiła płótna ln i anego , to naszyła 
z n iego w s z y s t k i m d o m o w y m b i e l i z n y ( „kosiui" ) i u b r a ­
n i a . Wszyscy c h o d z i l i przeważnie na biało. A l e j a k chło­
p a k „usiedział" koszulę na m o k r e j t r a w i e p r z e d chałupą 
i ją uzielenił, a d z i ewc zyna , zbierając j a gody czarne 
w lesie, to samo zrobiła p r z y p a d k o w o , z a f a r b o w a w s z y 
ją na g r a n a t o w o czy imodro i n i eb i e sko — to już i były 
p i e rws z e zapoczątkowane k o l o r y ! P r z y p o d o b n y c h czy 
i n n y c h w y p a d k a c h k o l o r y były i n n e — i t a k uzbierało 
się samo to , co po t r z ebne do ko l o r ów 9 . Zaczęto w t e d y 
l n i a n e i wełniane t k a n i n y farbować, płótno białe za­
częto przetykać m o d r y m i nićmi czy p a s e m k a m i i t a k 
powstały płócienka w takież paseczk i ; płótnianka d o ­
t y chc zasowa z t y m i pasec zkami była już strojem od 
święta. 

Używając barwn ików roślinnych do przędzy l n i a n e j , 
p r z y w y r o b i e np . pościeli na łóżka w pasy i k r a t y , 
K u r p i a n k i używały następujących barwników: 

1. N a k o l o r c h a b r o w y ( m o d r o - n i e b i e s k i ) g o t o w a n o 
n i c i w leśnych j a g o d a c h c z a r n y c h (czern icach) . 

2. N a k o l o r b r u n a t n o - c z a r n y i c za rny — w od­
w a r z e z o l s zowe j k o r y z l n i a n y m s i e m i e n i e m . 

3. N a k o l o r c z e r w o n y — leśne k r z a c z k i podobne 
do czern ic pod jesień (mają c ze rwone łodygi i p e s t k i ) . 

4. N a k o l o r żółty — b r zo zowe liście i k o r a z d o d a t ­
k i e m k o p e r w a s u . 

5. N a k o l o r z i e lony — spec ja lna t r a w a w o d n a , dłu­
ga, dająca po ściśnięciu miazgę. Nadrzeczan ie nazywają 
ją „muzga". N i c i g o t o w a n o w o d w a r z e z t e j t r a w y 1 0 . 

By ły różne sposoby f a r b o w a n i a n i c i , n i e w s z y s t k i e 
dochowały się do naszych czasów, bo przez parę o s t a t ­
n i c h pokoleń używano barwników przeważnie chem i c z ­
n y c h . 

Często f a r b o w a n e były t y l k o n i c i na osnowę (szcze­
gólnie p r z y w y r o b i e k i l imów i dywanów) , w t e d y krę­
cone l n i a n e n i c i do o s n o w y g rubsze i m o c n e , na zy ­
w a n o cięciwami, d a w a n o j e pod przędzę wełnianą. 

L e n siał zawsze gospodarz , a czyściła go z chwastów, 
rwała, suszyła, otłukała z nas ion i t d . i t d . aż do sprzę-
d z en i a w piękne i c i enk i e włókno — sama g o s p o d y n i . 
J e d n a z n i c h opowiadała m i , że chcąc otrzymać ze l n u 
koszulę, t r z eba p r z y n i m odbyć aż pięćdziesiąt różnych 
p r a c o w i t y c h czynności! 

W y r o b y ze l n u były na K u r p i a c h n a j b a r d z i e j l u ­
b i a n e i p o p u l a r n e , szczególnie l a t e m . Prócz białych 
kos zu l , f a r b o w a n o w p a s k i spódnice ( k i t l e ) , f a r t u c h y 
( zapask i i do n a k r y c i a ) , chus t e c zk i na głowę, a d l a 
mężczyzn prócz kos zu l , p o r t k i l n i a n e , p a r c i a n k i i o n u c z -
k i w c h o d a k i . 

S u k n o g rube na s u k m a n y bartników czy strzelców 
f a r b o w a n o n i e k i e d y na k o l o r b u r y ; g o t o w a n o j e w t e d y 
w o l s zowe j k o r z e z l n i a n y m s i e m i e n i e m . 

Najczęściej j e d n a k r o b i o n o k o l o r sposobem n a t u ­
r a l n y m . W t y m ce lu do s u k m a n d a w n y c h (c iemno-brą-

z owych ) d o b i e r a n o o d r a z u wełnę rudawą, która d a ­
wała przędzę i s u k n o po t r z ebnego k o l o r u . Jeżeli k o l o r 
by ł za s i w y (za j a sny ) , to wełnę czy przędzę w y s t a ­
w i a n o l a t e m n a u p a l n e słońce przez dłuższy czas, aż 
nabrało p o t r z e b n e j b a r w y . W d a w n e l a t a t a k t y l k o 
r o b i o n o , n i e inacze j , k o m u t y l k o było p i l n o p r z e d 
zimą, a słońca już gorącego n i e było, t e n szukał f a r b y 
o l s z o w e j ł l . 

Do pewnego r o d z a j u s z t u k i t k a c k i e j należało w y ­
r a b i a n i e b a r w n y c h i o zdobn i e w y k o n a n y c h pasków do 
fartuchów; w y r a b i a n o j e z bawełny k o l o r o w e j i l n u 
n a spec j a lnych t z w . „klockach". N iektóre były ba rdzo 
a r t y s t y c z n e i by ła i c h w i e l k a rozmaitość. Wyrób i c h 
skończył się już p r z e d k i l k u dziesiątkami l a t . 

W i e j s c y k r a w c y . O k r a w c a c h t y c h pisałem do 
książki p t . Strój ludowy Puszczy Zielonej — będącej 
t e raz w p r z y g o t o w a n i u do d r u k u . D o d a m t y l k o że k r a w ­
cy m i e j s c o w i ( l u d o w i ) r e k r u t o w a l i się spośród ludności 
m i e j s cowe j , w i e j s k i e j . Żadnych do tego szkół czy k u r ­
sów n i e było. T a k i k r a w i e c l a t e m pi lnował l i chego 
swego gospodars twa , a zimą obszywał rodzinę l u b wieś. 
Czasami miał i pomoc . Szyto ręcznie, a m a s z y n y do 
szycia pokazały się. t u ok. r . 1900 (z A m e r y k i n a r a t y 
f i r m a „S inger " ) . K r a w c y żyli sobie na ogół dos ta tn i o , 
a który miał w ięce j g u s t u i n o w y c h pomysłów w 
„przystrojach", t o o przyszłość materialną mógł się n i e 
martwić . Każdy z n i c h miał swój d o m i i n w e n t a r z . Co 
do krawców Żydów ( w o s t a t n i c h l a t dziesiątakach przed 
w o j n a m i ) , to c i p r a c o w a l i w m i a s t a c h i osadach m i a ­
s t e c zkowych , na zimę jeździl i po w s i a c h ( „wędrown i " ) , 
z a d o m o w i l i się gdz ie u gospodarza , obs zy l i m u całą r o ­
dzinę, p o t e m sz l i do innego i t d . Z a pracę o t r z y m y w a l i 
gotówkę i „ko l ędę " w n a t u r z e do d o m u . Po w s i a c h go ­
t o w a l i sobie w s w o i c h n a c z y n i a c h (nasze były „ t re fne" ) , 
a p r o d u k t y o t r z y m y w a l i od gospodarzy . K r a w c y s z y l i 
s t r o j e w i e j s k i e , r e g i o n a l n e z czasem m i e j sk i e , współ ­
czesne. 

B i e l e n i e p ł ó c i e n l n i a n y c h na K u r p i a c h i w ogóle 
n a d Narwią, znane j es t powszechn i e . P r z y każdej cha ­
łupie d a w n i e j w ogródkach, zabezp i ec zonych p r z ed i n ­
w e n t a r z e m , były spec ja lne p l a c y k i równe, z piękną 
murawą, z w a n e b i e l n i k a m i . Sama n a z w a w s k a z u j e , że 
służyły do b i e l e n i a . W niektórych w i o s k a c h czy osa­
dach n a d r z e c z n y c h były b i e l n i k i do wspólnego użytku, 
w y d z i e l o n e przez z e b r a n i a g r o m a d z k i e d l a całej w s i , 
dobrze og rodzone . 

Początkowo p e w n i e płócien n i e b i e l ono , n a koszu l e 
czy też p o r t k i i t p . używano surowego p a r t u , zwanego 
t u jeszcze s z a r y m płótnem l u b pacześnym. A l e p ewn i e 
t en s a m deszcz co p r z y p r a n i u , nauczył l u d z i i bielić 
płótna, które bielały same na k a r k a c h l u d z k i c h , od 
deszczu i słońca. A że płótno w y b i e l o n e j a k śnieg m o ­
gło być p ięknym s t r o j e m odświętnym, p e w n i e więc n a 
t e n strój odświętny, u ro c z y s t y , obrzędowy i t p . zaczęto 
biel ić płótna spec ja ln i e . 

B i e l o n o w t e n sposób: sztukę płótna z k r o s i e n r o z ­
ciągano na m u r a w i e , przygważdżano do z i e m i spec ja l ­
n y m i kołkami na pozostawione , w t y m ce lu pętelki 
( lub z b r a k u t y c h — przytłaczano p o b o k a c h w y m y ­
t y m i k a m i e n i a m i ) . W słoneczną pogodę płótno p o l e w a n o 
wodą czystą przez s i t a p o l e w a c z k i r a z w r a z po każdym 
wyschnięciu, przeważnie robi ły to k o b i e t y i młode 
dziewczęta. N i e r a z dziesiątki r a z y d z i enn i e , d l a t ego 
b i e l n i k i są zawsze b l i s k o w o d y . Po p a r u t y g o d n i a c h 
„b ie l en ia " — czego oczywiście d o k o n y w a słońce l e t n i e — 
płótno zwijają n a wałk i i zabierają do użytku. T a k 
samo t r z eba zbierać płótno z b ie ln ików na noc i p r z e d 
każdą burzą, p i lnować p r z e d wędrownymi złodziejami, 
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również b y kura czy nierogacizną n i e dobrały się na 
b i e l n i k i n i e zrobiły nieporządku, s zkod l iwego d l a płót­
n a w czasie b i e l e n i a . 

T a k i e b i e l n i k i i b i e l e n i e można często spotkać 
i dziś, na ogół j e d n a k gospodyn i e sobie upraszczają 
b i e l e n i e w d o m u , gotując s z t u k i płótna w spec ja ln i e 
s p r e p a r o w a n y m ługu z p a l o n y c h łęcin łubinu, a d a w ­
n i e j i ja łowca i t p . 

B i e l o n e płótna k u r p i o w s k i e Cieszą się w i e l k i m po ­
p y t e m na m i e j s c u i da l e j w Polsce o d s t u k i l k u d z i e ­
sięciu b l i s k o l a t . 

F o l o w a n i e s u k n a . S u k n o zaraz z k r o s i e n n i e n a ­
da j e się d l a k r a w c a , j e s t r z a d k i e , rozc iąg l iwe i k u r c z y 
się o d w i l g o c i i deszczu. U b r a n i e uszy t e z t ak i e go s u k ­
na , po p i e r w s z e j u l e w i e skurczyłoby się n i e p o m i e r n i e 
i t r u d n o by j e nałożyć na s ieb ie . T a k p e w n i e w d a w ­
n ie jsze czasy przytrafi ło się n i e j e d n e m u e l e g a n t o w i 
puszczańskiemu, a to zmoknięcie właśnie ze sku r c z e ­
n i e m się gwa ł townym s u k n a , naprowadzi ło p e w n i e 
tkaczów na pomysł zb i c i a s u k n a n a gęstsze, więcej 
n i ep r zepuszcza lne i n i e rozciągl iwe. 

F o l o w a n i e s u k n a — bo t a k n a z y w a się cała t a m a ­
n i p u l a c j a u t r w a l e n i a , z b i c i a i u j e d n o s t a j n i e n i a rozciąg­
l iwości włókien — o d b y w a się o d niepamiętnych przez 
l u d z i l a t , n a całym t e r en i e , gdz ie znane j e s t t k a c t w o 
z we łny . 

D o f o l o w a n i a służy spec j a lny przyrząd — w a r s z t a t , 
z w a n y f o lus z em („ folus") , a będący właściwie długim 
o k . 3—4 m k o r y t e m , d łubanym z g rubego p n i a d r z e w ­
nego, z w o l n y m i w y l o t a m i w o b u końcach i dość w y ­
s o k i m i b o k a m i . D o k o r y t a d o r o b i o n y j es t sp e c j a lny 
długi i dość c i e n k i smyk z kołkami do rąk. D o smyka 
t r z eba 6, 8 i więcej n i e r a z l u d z i . 

Z w y k l e f o lus z u s t a w i o n y j es t n a kołach w b i t y c h 
w z iemię (słupkach), p r z e d oknami , chałupy, przez które 
p r z e c h o d z i światło l a m p o w e na zewnątrz przez szyby, 
żeby pracujący m i e l i w i d n o . P r a c a r o zpoc zyna się o 
z m i e r z c h u , z w y k l e w czasie a d w e n t o w y m (w g r u d n i u ) , 
do której zaprasza się sąsiedzkich chłopców dorosłych 
n a cały wieczór. Jeżeli s u k n a j e s t mało w j e d n e j cha ­
łupie, to k i l k a g o s p o d a r s t w r a z e m znos i s u k n o na wspól­
ne f o l o w a n i e , dość p r a c o w i t e i kłopotl iwe. 

S u k n o napar zone u k r o p e m , rozciągnięte w f o l u s z u 
( ko ryc i e ) chłopcy międlą, gniotą i przewracają smykiem, 
ciągając n i m g r o m a d n i e w ob ie s t r o n y wzdłuż. Z k o ­
b i e t d o m o w y c h , co c h w i l a któraś le je wrzątek z duże­
go sagana n a s u k n o , a po k i l k u godz inach , gdy z n a w c y 
zawyrokują, że sukno g o t o w e — zb i t e i ścisłe, pracę 
się p r z e r y w a . S u k n o m o k r e naciągają, prostują, n a w i ­
jają na wałki , suszą i oddają po t y m do k r a w c a . Już 
m u żaden deszcz n i e zaszkodz i , a n i z m i a n a pogody . 

Chłopcy po ciężkiej do p o t u p r a c y p r z y s u k n i e 
otrzymują zasłużoną dobrą kolację, f o lus z pożyczany 
j e s t da l e j po w s i , bo n i e r a z i k i l k a r a z y różne s u k n a 
w ciągu g r u d n i a d o p r o w a d z o n e są do s t a n u używal­
ności. Do resz ty biorą j e w o b r o t y wędrowni k r a w c y . 

W o s t a t n i c h l a t a c h , bliżej m i a s t f a b r y c z n y c h s u k n o 
t a k i e dają niektórzy do s p e c j a l n y c h f a b r y k do w y r ó w ­
n a n i a j e d n e j s t r o n y „ p r a w e j " przez m a s z y n o w e p o -
strzyżenie włosia, a le większość popr zes ta j e n a t y m , 
j a k i e wyszło z warsztatów w i e j s k i c h . 

S u k n o t a k i e służy dziesiątki l a t , u b r a n i e z n iego 
„nie do z d a r c i a " — j a k mówią, a p r z y t y m n a z i m o w e 
m r o z y i zaw ie j e ciepłe i w y g o d n e w noszen iu . 

M a też wzięc ie na K u r p i a c h do o s t a t n i c h l a t , a n a 
j a r m a r k a c h czy t a r g a c h w Myszyńcu można nabyć o d ­
p o w i e d n i o w y m i e r z o n e s z tuc zk i na krótkie „sukmanki" . 

P r a n i e s a m o d z i a ł ó w . P i e r w o t n i e n i e p r a n o b i e ­
l i z n y (która w l a t o była jednocześnie i s t r o j em ) , n i e 
znano t e j po t r z eby , i n i e wzg lędy h i g i e n i c z n e , t y l k o 
p e w n i e es te tyczne wpłynęły na w y n a l a z e k p r a n i a . 

P ierwszą praczką b i e l i z n y czy płóciennego s t r o j u 
był p r a w d o p o d o b n i e n i e j e d e n u l e w n y , l e t n i deszcz, 
który gdy był z silną falą t j . w i a t r e m , n i e t y l k o strze-
pal i spTat skórę będącym w podróży czy gdzieś p r z y 
rybołówstwie puszezaków, ale to samo zrobił z płócien­
n y m s t r o j e m , będącym jednocześnie bielizną, trzepiąc j e 
z całą pasją w p r o s t na człowieku. G d y człowiek w y ­
sechł, zauważył p e w n i e , że jego strój czy b i e l i zna j es t 
ładniejsza, coraz bie lsza i bez b r u d u . D z i e w c z y n a w 
pięknej bieliźnie, b i e l u t k i e j , zaczęła się prędzej p o d o ­
bać chłopakom, co podrażniło p e w n i e i c h ambicję w 
k i e r u n k u częstszego moknięcia na deszczu, który j e prał 
bez in t e r esown ie a skuteczn ie . Jeszcze p r z ed p a r u d z i e ­
siątkami l a t , d z i e w c z y n y umyślnie mokły na m a j o w y m 
deszczu, żeby i m włosy długie rosły ( w t e d y jeszcze n i e 
strzyżono włosów) . T a k i musiał być początek p r a n i a . 

Zaczęto też z czasem — n ie czekając deszczu — 
prać bieliznę w wodz i e bieżącej, trzepiąc ją ręką, dło­
nią, a z czasem kijanką z płaskiej szczapy, czy ułama­
ne j gałęzi. 

P r a w d o p o d o b n i e z p r zy rodzonego l e n i s t w a , cz łowie­
k o w i n i e chciało się urządzać p r a n i a zby t często, a le 
bądź co bądź, t r z eba powiedzieć na korzyść ludności 
tu te j s ze j puszczy, że n i e czekano t u , aż płótno ro z l e c i 
się na człowieku w strzępy ( j ak t o się zdarzało po świe ­
cie) od znoszenia, ale j e p r a n o , co nastąpiło p e w n i e 
już w w i e k a c h X V I I i X V I I I — w t e d y już n i e deszcze, 
a le k o b i e t y prały bieliznę. 

Również w a r t o zaznaczyć, że zmarłych d o m o w n i ­
ków n i e chowano w bieliźnie b r u d n e j , ale ją s t a rano się 
wyprać, wybiel ić , b y n ieboszczyk w d o b r e j f o r m i e mógł 
się zaprezentować w zaświatach. T o mówią n a j s t a r s i 
t u l ud z i e , a pozostałość po t y m z w y c z a j u jes t t a k a , że 
starsze l u b s cho rowane K u r p i a n k i , oczekując już śmier­
c i , gdy jeszcze mogą pracować, przygotowują sobie n a 
śmierć swój strój, a w n i m często śnieżna „kosiula" o d ­
g r y w a pierwszorzędną rolę. 

Bądź co bądź, na początku X I X s tu l ec i a , bieliznę 
już n i e t y l k o p r a n o w wodz ie , ale s t a rano się wynaleźć 
k u t e m u odpow i edn i e m y d l i k i - s p o s o b y , ułatwiające o t r z y ­
m a n i e możl iwie czyste j b i e l i z n y . 

Ze sposobów t y c h znane były następujące: 

1. W o d a stojąca, miękka, w y g r z a n a n a słońcu, w 
p i e r w s z y m l eps z ym dole czy k a n a l e l u b j e z i o r k u . M o ­
czono w n i e j bieliznę na całą dobę, spec ja ln ie w błocie 
l u b i l e , na d r u g i dzień „spierano" rozmiękły b r u d w 
wodz i e czyste j bieżącej, wykręcano z n a d m i a r u w i l g o c i 
i suszono na słońcu i w i e t r z e , niektórzy od r a z u l a so­
bie, żeby nabrała odpow iedn i ego fasonu. 

2. Ił r zeczny (maz i s ty i tłustawy muł g l i n i a s t o - m a r -
g l owy ) , n a d b r z e g i e m w niektórych m i e j s cach r z ek i 
s t r u m i e n i . S zo rowano w n i m b r u d zastarzały, a p o t e m 
„wysiastano" w wodz i e bieżącej, czyste j i ogrzane j . 
Z t ak i ego mułu N i e m c y r o b i l i n a m k a r t k o w e mydło 
w czasie I i I I w o j n y . 

3. Zapa r zan i e b i e l i z n y w nawoz i e końskim, który 
j a k w i a d o m o — p r z e t e r m e n t o w a n y , z aw i e ra w sobie d u ­
żo ciepła — odbywało się jeszcze na początku X I X - g o 
w i e k u . Biel iznę z zastarzałym b r u d e m z a k o p y w a n o g łę­
b ie j w nawóz koński w s t a j n i , żeby się t a m dobrze za­
grzała. N a d r u g i czy t r z e c i dzień bieliznę w y d o b y w a n o 
i p r a n o w ciepłej wodz i e z ługiem g o t o w a n y m z p o ­
piołu. Spłukiwano w ogrzane j wodz i e , czyste j i b i e ­
żącej. 
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- 4. G o t o w a n i e w ługu b r u d n e j b i e l i z n y odbywało si* 
jeszcze powszechn ie ok. r . 1900. Ług w y g o t o w y w a n i 
z popiołu d r z e w liściastych, posiadających w sobie potaż 
zastępujący l u d z i o m mydło. Wy ługowany potaż szedł 
znad N a r w i n a h a n d e l ( d a w n y m i czasy) w da lszy świat. 
Biel iznę z ługu p r a n o w czyste j wodz i e ciepłej i mięk­
k i e j , n a j l e p i e j w s t r u g a c h i r z ekach . 

5. O w c z y ług. Była to na pozór b r u d n a w o d a p o ­
została po m y c i u owiec p r z ed strzyżeniem. W o d a t a k a 
była mętna i j a k b y tłustawa. W wodz i e t a k i e j p r a n o 
d a w n i e j koszu le płócienne, spierając do reszty z b r u d u 
w wodz i e czys te j , bieżącej. O d l a t 60—80 sposobu tego 
p r a w i e n ie używają. 

6. Dębowy ług. Pa lono w p iecach dębową korę, od -
siano na s i t ach i w y g o t o w y w a n o ług. Ług t a k i przez 
szereg dziesiątków l a t uważano za na j l epszy i g o t o w a ­
no czy też p r a n o w n i m bieliznę. W końcu czysta w o d a 
spłukała do resz ty co n i epo t r zebne 1 2 . 

Co do s u k n a i s u k m a n , to p r a n i e m i c h mało k t o 
się interesował, wystarczał deszcz i śnieg; d la „odno­
w i e n i a " s u k n a w y c i e r a n o j e rękami miękkim śniegiem. 

T a k więc sobie r a d z i l i K u r p i o w i e , a właściwie K u r -
p i a n k i z p r a n i e m b i e l i zny . T y l k o na t r a t w a c h spławnicy 
d r z e w a ( m i e j s c o w i o ry l e ) m u s i e l i prać sobie bieliznę 
w „ g ra tunach" 1 3 , gdz ie indz i e j robiły to zawsze k o b i e t y 
i dziewczęta. P r a c z k a m i z a w o d o w y m i też są k o b i e t y . 
W d a w n i e j s z y c h l a t a c h na S t a r y c h K u r p i a c h zdo lny 
k a w a l e r rzeźbił ładną kijankę w k w i a t y i różne w z o r y 
i robił z n i e j p r e zen t przedślubny s w o j e j u p a t r z o n e j 
d z i ewczyn i e . P r zyw iązywa ł widać do k i j a n k i znaczną 
uwagę, a i d z i ewczyna n ie obraziła się za to 1 4 . 

M a g i o w a n i e t k a n i n . Płótno (i i n n e t k a n i n y ) spod 
k r o s i e n , j es t zawsze trochę pomięte, nierówne. „Pogur-
b a n i o n e " j a k t o nazywają, wyrównują j e nakręcając na 
wałki , wyciągając za oba brzeg i , rozpłaszczając m o k r e 
na b i e l n i k u i t p . W w y p a d k a c h k o n i e c z n y c h mnie jsze 
s z t u c z k i płótna maglują na sze rok ie j ławie, na w i e r z ­
c h n i m n a k r y c i u sz labana (łóżka służącego na dzień za 
kanapę do siedzenia) i t p . Do m a g l o w a n i a służy ręcz­
na m a g l o w n i c a , zwana t u walkownicą i wałek długości 
ok. 1 łokcia (50—60 cm) . Czynność t a znana jes t p r a w i e 
wszędzie po k r a j u , więc j e j n i e opisuję. D o d a m t y l k o , 
że żadnych maglów z m e c h a n i z o w a n y c h na K u r p i a c h 
p r a w i e n i e m a , p r o s t o w a n i e w s z e l k i e j b i e l i z n y po p r a ­
n i u i wysuszen iu , j a k : ręczników, obrusów, kos zu l , f a r ­
tuchów i t p . o d b y w a się ręcznie przez kob i e t y , p o d a n y m i 
p jwyże j narzędziami. 

Walkownicą — z płaskiego d r z e w a brzozowego czy 
k l o n o w e g o l u b jes ionowego, pos iada do p r a w e j ręki 
okrągły t r z o n e k a do l ewe j zakrzywioną rączkę u p r z o ­
d u narzędzia. Spód wałkownicy n a c i n a n y jes t w k a r b y , 
który p r z y t o c z en iu wałka z bielizną naciąga ją coraz 
m o c n i e j na wałek, wyrównywując wsze lk i e fałdki i n i e ­
równości. 

W s p o m i n a m o wałkownicy jeszcze i d latego, że jest 
ona u każdej s t a r a n n e j g o spodyn i i że często jes t ozdo­
b i ona p r a c o w i t y m i m o t y w a m i s z t u k i l u d o w e j , robotą 
rzeźbiarską 1 5 . Bieliznę czy f a r t u c h po p r a n i u n i e m a g l o ­
w a n y , nazywają, że wygląda t a k „jak p su wyciągnięty 
z g a r d z i e l i " . Żelazka do p r a s o w a n i a od p a r u dziesiąt­
ków l a t są w użytku u m i e j s c o w y c h krawców, ogół w i e j ­
s k i dop ie ro zaczyna je l ep i e j poznawać. 
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